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Ka¿da Wagabundzia Dusza Czyta Swego Merkuryusza

MYESZEK
KOMUNIKAT ORGANIZACYJNY WAGABUNDÓW

NEWS I DZIŚ W NUMERZE
Mi³o mi og³osiæ, ¿e od września tego roku w naszym szczepie funk-

cjonuje i dzia³a nowa Redakcja w sk³adzie jednej osoby. Mam nadziejê, 
¿e Merkuryusz bêdzie przez to barwniejszy i po prostu lepszy. A skoro 
jesteśmy przy „lepszości” naszej prasy to myślê, ¿e w ka¿dej dru¿ynie 
znajdzie siê ktoś z talentem dziennikarskim, który bêdzie regularnie 
nadsy³a³ coś wartego uwagi o swoich dru¿ynach. Z góry przepraszam 
za jakieś ewentualne niedoci¹gniêcia (w koñcu do idea³u siê d¹¿y, a nie 
osi¹ga siê go). To mój pierwszy numer, a cz³owiek uczy siê na b³êdach, 
wiêc s¹dzê, ¿e chyba mi wybaczycie…

No i oczywiście mamy równie¿ (a raczej Trampy) nowego przybocz-
nego „Wagabundê numeru”. Gratulacje dla nowo mianowanych!!! :)

Merkuryusz bêdzie dzisiaj spe³nia³ rolê wehiku³u czasu, mianowicie 
przeniesiemy siê pó³tora miesi¹ca wstecz, do lasu nad jeziorem Granicz-
nym, gdzie przez miesi¹c sta³y dwadzieścia trzy namioty i hasali tam 
jacyś harcerze… Przekonamy siê, ¿e Sowizdrza³y mog¹ zarabiaæ, podej-
mowaæ ciê¿kie wyzwania i im sprostaæ. Dowiemy siê czego tak naprawdê 
nauczy³y siê Wagantki, co je tak rozśmiesza³o na jadalni i ¿e czas jest 
pojêciem wzglêdnym. Poznamy treści nocnych koszmarów Trampów 
i niektóre choroby objawiaj¹ce siê rozmow¹ z komod¹. Nastêpnie bê-
dziemy podrózowaæ do lat średniowiecznych królów (nie nie nie!!! nie 
do lat dwudziestych :D), a jeszcze wiêcej w SAMYM NUMERZE!!!

Szanowna Redakcja

10/05• Ślub
3 września w kościele św. Idziego odby³ siê ślub dh Renaty Gawlik i dh Bart³omieja 

Podstawskiego! Ekipa z Wagabundów przygotowywa³a śpiewy na mszê i dekorowa³a kośció³ 
a dh Kasia Sadoska by³a nawet operatorem kamery!! 

By³o piêknie – kto nie by³ niech ¿a³uje!!!
• Urodziny

Najlepsze ¿yczenia dla wszystkich którzy obchodzili lub bêd¹ niebawem obchodziæ 
urodziny a szczególnie dla Kasy, Natalii, Niny i Paw³a Litwy! Wielu radości!!!
• Wyjazd KI – Wroc³aw 2005

Wyjazd Świato³azów ju¿ w przysz³ym tygodniu od 14-16 X!!! Jedziemy do Wroc³awia 
zwiedzaæ i pobyæ trochê ze sob¹! Zapraszam wszystkie Świato³azy! Szefem wyjazdu jest dh 
pwd Stanis³aw Szombara i do niego proszê siê zwracaæ po wszelkie informacje!
• Zaci¹gi

skoñczy³y siê ju¿ zaci¹gi wszystkich dru¿yn i gromad! Mam nadziejê, ¿e wiele nowych 
twarzy zasili ju¿ wkrótce nasze szeregi!! Poczekamy, zobaczymy!!
• Bractwo sztandarowe

spotkanie Bractwa Sztandarowego zaraz po Imprezie Wawelskiej!! Kto jest zaproszony 
ma obowi¹zek siê stawiæ!!!
• Remont

ju¿ niebawem zacznie siê remont naszych pomieszczeñ w SP 1. Bêdzie trochê zamieszania 
wiêc wszystkich proszê o wyrozumia³ośæ i ograniczenie korzystania z harcówki! 
• Wspominki poobozowe

czêśæ kadry i zaproszeni Goście spotkali siê pod koniec września na wspominkach 
poobozowych u pañstwa Giebutów w Paszkówce. By³y zdjêcia, kie³baski, ognisko, tiramisu 
– no i oczywiście wszystkie najm³odsze Wagabundy!!
• Akcja „Znicz”

w tym roku w Świêto Wszystkich Świêtych tradycyjnie sprzedajemy znicze na Cmentarzu 
Rakowickim – proszê, ¿eby ka¿dy kto mo¿e, zorganizowa³ sobie czas tak, ¿eby pomóc na 
stoisku!
• S³u¿ba

i jeszcze na koniec przypominam, ¿e koordynatorem s³u¿by w szczepie Wagabundów jest 
dh pwd Maria Prokop i jeśli ktoś jeszcze nie znalaz³ swego pola s³u¿by to mo¿e siê w³aśnie 
do Maryśki zg³osiæ!!! Wagabundy g³ównie pe³ni¹ s³u¿bê w parafii Mariackiej i zachêcam
do zaanga¿owania siê w ni¹!
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NASI GDZIE INDZIEJ
…w czasie wakacji druhny instruktorki naszego szczepu phm Natalia 

Horak, pwd Anna Zaj¹c i phm Efka Burdek odby³y wiele wizytacji dru¿yn 
na obozach i koloniach.

…phm Natalia Horak wspó³prowadzi³a w sierpniu kurs dru¿ynowych 
harcerek, a pwd Anna Zaj¹c prowadzi³a zajêcia na kursie zuchmistrzyñ.

…równie¿ w sierpniu dh kapelan pwd Piotr Grzesik by³ komendantem 
kursu dru¿ynowych harcerzy „¯ar&”, a pwd Stanis³aw Szombara prowadzi³ 
na tym kursie zajêcia.

WAGABUNDA. POSTAÆ NUMERU
CZYLI WSPOMNIENIA OSOBY, KTÓRA UWA¯A, ¯E
W RUGBY NAJWA¯NIEJSZA JEST GRA… :)

S: Jakie by³o wed³ug ciebie najciekawsze wydarzenie na obozie?
K: Najciekawsza by³a dla mnie olimpiada, bo lubiê rywalizacjê i zaciêt¹ 

walkê.
S: Jak czu³eś siê po przegranej z Justynk¹ Horikoshi w konkurencji pa³ki 

na olimpiadzie?
K: Czu³em siê dobrze, poniewa¿ drugie miejsce te¿ jest dobre! No i gratu-

lacje dla Justynki!!!
S: Co chcia³byś zmieniæ w Trampach i dlaczego?
K: Chcia³bym zmieniæ ilośæ Trampów, do dwadzieścia osób w dru¿ynie to 

ma³o,jak dla mnie…
S: A co ciê razi w Sowizdrza³ach?
K: W Sowizdrza³ach razi mnie ich zachowanie w obecności Trampów. 

/a kogo nie? :) -przyp.red.
S: I na koniec czy podoba³o ci siê tegoroczne przedstawienie Sowidrza³ na 

festiwalu?
K: Tak! Podoba³o mi siê!!!:) /no proste! -przyp.red./Koper jak zwykle „ma³o 

wylewny”:) i jeszcze dziêkujê pomys³odawcy
tego wywiadu -przyp.red.

rozmawia³a: Sanecka

ZHR Szczep Wagabundów                                                              Wawel 8.X.2005 r. 
im. Dh Jagi Falkowskiej

Orêdzie Wawelskie

1. Decyzje Rady Szczepu
1.1 Decyzj¹ Rady Szczepu mianujê wice kwatermistrzem szczepu wyw. Micha³a Biela 
1.2 Decyzj¹ Rady Szczepu mianujê Redaktorem Naczelnym Merkuryusza och. Ma³gorzatê G¹dek 

2. Wyci¹gi z rozkazów dru¿yn
2.1 Wyci¹g z rozkazu 45 KDH Trampy L1/2005/06 z dnia 15 września 2005 r.
„Mianujê na funkcjê przybocznego m³. Krzysztofa Koprowskiego”

2.2 Wyci¹g z rozkazu 1 KDW Wagantki L1/2005/2006 z dnia 4 października 2005 r.
„Zwalniam z funkcji zastêpowej zastêpu Wszêdocz³apy och. st. Joannê Jab³oñsk¹ i dziêkujê za pe³nion¹ 
funkcjê.
Mianujê na funkcjê zastêpowej zastêpu Wszêdocz³apy och. st. Martê Baster”

3. Kr¹g Instruktorski
3.1 Mianujê komendantem wyjazdu Krêgu Instruktorskiego „Świato³azy”  dh pwd Stanis³awa Szom-
barê 

4. Poczet sztandarowy
4.1 Mianujê Poczet Sztandarowy w sk³adzie
 pwd. Renata Podstawska
 m³. Krzysztof Jackowski
 och. Ma³gorzata G¹dek

5. Pochwa³y i wyró¿nienia
5.1 Udzielam pochwa³y za dobrowolne podjêcie siê s³u¿by na obozie druhnom i druhom: 
Paw³owi Litwa 
Jaros³awowi Litwa
Kubie Ochel 
pwd Renacie Podstawskiej 
pwd Annie Zaj¹c
sam Katarzynie Sadowskiej

5.2 Podajê do wiadomości, ¿e najlepszymi zastêpami na obozie zostali:
 podobóz 45 KDH Trampy – zastêp Wczelców 
 podobóz 45 KDH Sowizdrza³y – zastêp Casiopeja 
 podobóz 1 KDW Wagantki – zastêp Wszêdocz³apy   

5.3  Dziêkujê druhowi phm. Piotrowi Ciszkowi za poprowadzenie tegorocznej kolonii zuchowej 
szczepu        

6. Ró¿ne 
6.1 Gratulacje dla zuchen i zuchów którzy stali siê niedawno cz³onkami dru¿yn harcerskich! Mam 
nadziejê, ¿e poka¿ecie Wagabundom na co staæ by³e zuchy!!! Powodzenia!!
6.2 Wszystkim u których Ludek Wagabundek zagości³ dziś na granatowej chuście ¿yczê by by³ on zawsze 
radosny i uśmiechniêty jak na prawdziwego Wagabundê przysta³o!
6.3 Szczep Orawskie Niedźwiedzie z Lipnicy Wielkiej obchodzi 7 urodziny!! Sk³adamy im najlepsze 
¿yczenia
6.4 Dziêkujê dh Kasi Sadowskiej za przygotowanie zbiórki szczepu przed Imprez¹ Wawelsk¹

Czuwaj!

szczepowa Wagabundów
phm Efka Burdek wêdr.
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ULUBIONE WPADKI I WYPADKI :D ULUBIONE PIOSENKI, 
OBIADKI I WSZYSTKO, CO TYLKO MO¯E BYÆ ULUBIONE :D

Absolutnym przebojem podobozu by³o ogrodzenie! Jak pierwszy raz je 
zobaczy³am wracaj¹c z Asi¹ z umywalni, to skojarzy³o mi siê ono z obozem 
samurajowym, na co Aśka odpowiedzia³a: wiesz, wyczucia smaku siê nie 
kwestionuje, ale ja siê raczej czujê jak w pralni…

Numer dwa zajmuj¹… UK£ADY CHOREOGRAFICZNE MARYŚKI!!! 
(chodzi o te w trakcie śpiewania przy posi³kach p.s. mo¿e uda³o nam sie 
zaśpiewaæ chocia¿ jedn¹ piosenkê bez chichrania sie jak wariatki?!) i piosen-
ka… za ten posi³ek, który daje ¿yciodajn¹ siiiiiiiiiiii³e…NIESMACZNE:P) 
Smaczne… SMACZNE! Albo… TO SIÊ JESZCZE OKA¯E :D

Pozycjê numer cztery zajmuje śliczna, czarna, sk¹pa bluzeczka pewnej wa-
gantki Y, która nie wiadomo jakim cudem znalaz³a siê w rêkach PEWNEGO 
dru¿ynowego.

Pi¹te miejsce dla opatentowania nowego systemu grzania w nocy, czyli spania 
w dwójkê w śpiworach!! Oczywiście pomys³ by³ genialny, tylko ¿e nale¿a³o sobie 
dobraæ odpowiedni¹ osobê do pary :/ bo śpi¹c z Magd¹ zawsze wypada³am na 
zewn¹trz, wiêc w rezultacie by³o jeszcze gorzej, a śpi¹c z Maryśk¹ brakowa³o 
mi tlenu po 15 sek. (nie wspominaj¹c, ¿e próbowa³yśmy siê zapi¹æ w śpiwór 
przez 20 minut!).

Trzecia godzina dos³ownego biegu na wêdrówkach, ¿eby zd¹¿yæ na poci¹g… 
z OGROMNYMI plecakami… w koñcu zdesperowana Karolina:

– Maryśka musimy zwolniæ!
– Dlaczego?!
– Bo jest ograniczenie do 70!!!
Pozycji siódmej poświêcony zostanie najwiêkszy przejaw nietolerancji, 

nieobliczalności i brutalności zasianej wśród Wagantek. Ostatnie dni obo-
zu… Rozwalanie pionierki… Karolina spokojnie zabija gwoździe w grubym 
wbitym do ziemi palu… przy okazji rytmicznie sobie nuci…puk…puk…
stuk…stuk…i nagle! Prostuje siê! Bierze zamach! I z ca³ej si³y!….TRZASK!!!!! 
BUM! £UP!!! hahaha!!! Walnê³a w lankastera! Biedny robak rozp³aszczy³ siê 
na drzewie! A Karolina… Przera¿onym wzrokiem b³¹dzi po naszych zaszo-
kowanych twarzach, (bo my z wra¿enia oczywiście przesta³yśmy pracowaæ) 
i mówi… ojoj…ojojojojoj… o ja!! Ponios³o mnie :P

Czas na jak¹ś ambitn¹ puentê… hmmm… Intensywnie myślê nad czymś 
naprawdê ambitnym… Ale nic z tego! Moje szare komórki siê jeszcze nie 
obudzi³y z d³ugiego wakacyjnego snu :P

W ka¿dym razie jest coś, co powinni wszyscy wiedzieæ… Dla niektórych 
z nas obóz trwa³ 27 dni, 27 razy 24 h. Dla innych ci¹gnê³o siê to pewnie jak rok 
szkolny, dla kilku z nas minê³o tak szybko ¿e nawet nie zauwa¿y³yśmy, kiedy 
¿egnaliśmy siê na dworcu… Nie wa¿ne ile tak naprawdê up³ynê³o czasu… bo 

wiêkszośæ „trochê” denerwowa³a:), a tak¿e „My chcemy jeśæ, my chcemy piæ” 
(nasza komenda j¹ uwielbia³a ;-)) Bardzo ekscytuj¹c¹ dla nas rzecz¹ by³a gra 
w rugby i jojo z Trampami oczywiście. Reasumuj¹c:) OBÓZ BY£ CUDOWNY 
I NIEPOWTARZALNY (jak ka¿dy:)) i jak to Ewa powiedzia³a na ognisku 
rozpoczynaj¹cym:”Na tym obozie to WY WSZYSCY jesteście najwa¿niejsi”. 
Gdyby nie wszystkie Sowizdrza³y razem i ka¿da z nas osobna, ten obóz by³by 
choæ odrobinê inny, poniewa¿ ka¿da z nas jest nieod³¹czn¹ czêści¹ naszej 
Sowizdrzalskiej rodziny. A¿ trudno uwierzyæ, ¿e potrzebowa³yśmy na uświa-
domienie sobie tego jednego d³ugiego miesi¹ca. Ale na pewno warto by³o 
poświêciæ siebie dla innych, bo to ka¿da z nas robi³a codziennie jak¹ś ma³¹ 
rzecz dla innej, niewielki uczynek, wrêcz drobnostkê. Ziarnko do ziarnka a¿ 
zbierze siê miarka. A miarka ta jest warta zachodu…

Sanecka&Wera

WSPOMNIENIA OBOZOWE TRAMPÓW?

…nie wiedzieæ czemu podszed³ do komody. Podniós³ s³uchawkê telefonu 
i przez parê minut ws³uchiwa³ siê w miarowy dźwiêk sygna³u.

„Jeszcze nie dziś” – pomyśla³. „Zaraz, zaraz” – powiedzia³a komoda – nie 
tak szybko mój ch³opcze”. Ja chyba śniê, to nie mo¿e byæ prawda, przecie¿ 
komody nie mog¹ wydawaæ dźwiêków. „Dlaczego myślisz, ¿e śpisz?”. Przecie¿ 
jeszcze nie by³o pobudki. No tak rozmawiam z komod¹, ju¿ ze mn¹ nie dobrze. 
Nie wiem, co robiæ. Pos³ucham jeszcze telefonu. Miarowy sygna³ uspokoi³ go, 
na tyle, ¿e nie zauwa¿y³ rêki szarpi¹cej jego bark. 

– Wstawaj! Jak masz na imiê?
Odpowiedzia³.
– Jaki jest pierwiastek z dziewiêciu?…
Na Obozie wygra³ zastêp „Wczele”. Jeszcze raz gratuluje druhom.Myślcie 

ju¿ dzisiaj o przysz³ym obozie, a nie powtórz¹ siê koszmary. 

Tatanka



BRAMA, JANOSIK, AKADEMIA KRAKOWSKA… CZYLI 
PODOBÓZ 45  KDH SOWIZDRZA£Y W OCZACH 
DWÓCH NIEOD£¥CZNYCH ELEMENTÓW WIELKIEJ 
SOWIZDRZALSKIEJ RODZINY:)

Na obozie w Lubogoszczy dla Sowizdrza³ dzia³o siê bardzo wiele, jak na 
jeden miesi¹c. Przede wszystkim pionierka…, która by³a niczego sobie:). Skoñ-
czy³yśmy j¹ jako PIERWSZE, a nasze pó³ki, prycze i podesty nie wygl¹da³y 
na takie, które mia³yby siê zaraz rozwaliæ!!! A naszas³ynna brama z wartowni¹ 
(naczelne miejsce robienia zdjêæ) by³a w ogóle CUDO! 

Nastêpnie chcia³am wspomnieæ o naszym krêgu ognia w kszta³cie Krzy¿a 
Harcerskiego z darów lasu (później oczywiście go zadepta³yśmy, ale ile z niego 
radości i podniecenia!!!). Kolekjnym wa¿nym wydarzeniem by³y trzydniowe 
chatki. Oczywiście… pada³o… prawie wszystkie przemok³y, oprócz sza³asu 
zastêpu Esculap, który zrobi³ go z grubej nieprzemakaj¹cej warstwy patyków 
i mchu. Gdy Ulka przysz³a daæ nam zadania niektóre chodzi³y boso, z nudów 
i wszystkie by³y brudne i szczêśliwe, a nie mêkoli³y. Nastêpnej nocy wszystkie 
trzy zastêpy (13 osób :D) spa³y w jednej chatce. Co prawda by³o „trochê” ciasno, 
ale sympatycznie i weso³o :)…Wêdrówki Sowidrza³ by³y bardzo ciekawe. Przede 
wszystkim w tym roku by³y wêdrówkamia przez du¿e „W”, bo chodzi³yśmy 
po lesie. Mo¿e to nie do uwierzenia, ale przesz³yśmy ponad 22 km. z ciê¿kimi 
plecakami. Oczywiście nie odesz³o siê bez marudzenia, ale no trudno… Jak 
dosz³yśmy do Krosna Odrzañskiego wsystkie by³y bardzo ucieszone i nie 
mog³y siê doczekaæ, kiedy w koñcu dojdziemy na miejsce naszego noclegu. 
Posz³yśmy do takiego jakby ośrodka z domkami letniskowymi, który nazywa³ 
siê Soplicowo. Najpierw siê przebra³yśmy w stroje k¹pielowe i posz³yśmy sobie 
pop³ywaæ (by³ tam taki duu¿y rozwalony pomost).

Potem g³odne Sowizdrza³ki zrobi³y sobie coś do jedzenia na kuchni polowej. 
W drugim dniu by³o ju¿ ³atwiej, bo do Zielonej Góry jecha³yśmy autobu-
sem. Jak ju¿ by³yśmy na miejscu i znalaz³yśmy miejsce zamieszkania na ten 
dzieñ, mia³yśmy zwiad. Ka¿dy zastêp mia³ te same zadania. By³o ich du¿o, 
a nsajbardziej utkwi³o mi w pamiêci to, ¿e mia³yśmy zarobiæ 10 z³. Tak wiêc 
dwa zastêpy śpiewa³y na ulicy czasem przy rozstrojonych gitarach :). Potem 
posz³yśmy na festiwal filmów offowych i ogl¹da³yśmy je:). Wróci³yśmy do
miejsca naszego pobytu i mia³yśmy kominek, na którym prezentowa³yśmy 
co takiego robi³yśmy dzisiaj ciekawego. Nastêpnego dnia by³yśmy w muzeum 
40-lecia Powstania Warszawskiego, a potem wsiad³yśmy w autobus do Maszewa 
i wróci³yśmy do obozu. A kilka dni później festiwal… no có¿, jest siê czym 
chwaliæ, gdy¿ Sowizdrza³y otrzyma³y GR¥ PRI i NAJ POPIS AKTORSKI! 
Jego tematem, jak wiadomo by³y sztuki walki, a nasze przedstawienie mog³oby 
nosiæ tytu³ „Janosik w pogoni za Maryn¹”. Nie mo¿na zapomnieæ o ulubionej 
piosence „wszystkich” Sowizdrza³, mianowicie „Na zielonej ³¹ce 1,2,3”, któr¹ 
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„MA£A OPOWIEŚÆ O RÓ¯NYCH RÓ¯NOŚCIACH, CZYLI CO 
O PRAWIE HARCERSKIM (G£ÓWNIE SIÓDMYM PUNKCIE) 
MO¯NA WYSZUKAÆ W KSI¥¯KACH NIEKONIECZNIE 
HARCERSKICH…” – CZÊŚÆ PIERWSZA

Mieszkañców wioski u podnó¿a zamku obudzi³ donośny dźwiêk tr¹bki, 
oraz g³os kasztelañskiego herolda. Odczytywa³ on obwieszczenie od króla:

„Nasz umi³owany pan zaprasza wszystkich swoich dobrych i wiernych 
poddanych na ucztê z okazji jego urodzin. Ka¿dy gośæ otzryma niespodziankê. 
Pan prosi jednak o malutk¹ przys³ugê: przynieśæ ze sob¹ trochê wody, gdy¿ 
koñcz¹ siê rezerwy zamkowe…”

– Co za tyran! Ma wystarczaj¹co z³ota i ludzi… Koñcz¹ siê rezerwy zamkowe! 
Co za banialuki! Wezmê tylko szklankê!

– Coś ty! On by³ zawsze dobry! Ja wezmê beczkê!
– Ja… mo¿e nic nie bêdê bra³… nie mam do czego, nie zauwa¿¹ jak jedna 

osoba nic nie weźmie!
– Wezmê trzy wiadra!
– A ja cztery!
Przyjêcie by³o wspania³e! Mnóstwo potraw i napoi, tanców i zabawy! Nad 

ranem ka¿dy wróci³ do swojego domu. Tam czeka³o na niego naczynie, w któ-
rym przyniós³ królowi wodê, lecz teraz wype³nione by³o szczerym z³otem!

„Ach! Gdybym przyniós³ wiêcej wody…”

Dostaniemy tyle, ile bêdziemy dawaæ…

wyszuka³a i przekaza³a sz.r: Yume

czas to podobno pojêcie wzglêdne i abstrakcyjne… Istotne jest to, ¿e w którymś 
momencie coś w nas drgnê³o i zapali³o siê w nas świate³ko, świate³ko, które 
mówi³o nam, ¿e jesteśmy razem jedności¹, ¿e jesteśmy naprawdê prawdziw¹ 
paczk¹ przyjació³! I nauczy³yśmy siê razem p³akaæ, i pocieszaæ siê, ¿e mog³o 
byæ gorzej… Razem gotowaæ makaron i piæ z jednego kubka… Pokonywaæ 
strach, nie baæ siê ciemności, samotności, nie za³amywaæ siê, gdy nam ciê¿-
ko, pracowaæ do późna, martwiæ siê o innych bardziej ni¿ o siebie… i nawet 
jeśli jakaś Wagantka nie bêdzie umia³a robiæ zaciosów, czy biegaæ szybko w te 
i z powrotem to jakie to ma znaczenie w perspektywie tego czego nauczy³yśmy 
siê i tego czym zrozumia³yśmy, ¿e chcemy byæ?

Dziś „…przy innym ogniu, w inn¹ noc…” nabiera dla nas trochê innego 
znaczenia… Bo bêdzie kiedyś inna noc, inne ognisko, inny las, i kr¹g naszych 
r¹k…

Paulina


